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„DZIENNIKA POLSKIEGO".
Z w y c i ę z c y .

Lwów 39 października.
Przeszło ćwierć wieku upłynęło od s tra ­

sznego pog rom u , jakiem u F rancja  uiegła ze 
strony Niemiec, a właściwie P rus. Kto przed 
rogiem  1870 znał P rusy , obecnie zaś częściej je 
odw iedza, nie może dosyć nadziwić się szybkie­
m u i olbrzym iem u rozwojowi obecnej stolicy 
Niemiec i innych m iast większych. Berlin za­
m ienił się ł  m iasta, o charakterze bardzo p ro ­
w incjonalnym , jakiem  był do r. 1866. w stolicę 
o cnarakterze w szechśw iatow ym , z wszystk im i 
w ygodam i Ewielkim kom fortem  tycia, z ja  ńemi 
tylko w wielkich stolicach św iata spotkać się 
m ożna. Za przykładem  Berlina poszły H am burg, 
W rocław  i inne m iasta .r

Z tem i zm iananji dokonał się oczywiście 
przedewszystkiem  eVrb życia m ieszkańców, on 
naw et głównie na tó  zmiany w płynął. Z ludzi
0 w ym aganiach niesłychanie skrom nych, o na- 
w yknieniach malomtieszczańskich, k tórem u w 
Niemczech nadano 1 m iano Spiessburgerthum, 
bardzo szybko po rozszerzeniu się ich ojczyzny, 
a m ianowicie po zwycięstw ach, odniesionych aż 
w trzech wojnach, kolejno po sobie p row adzo­
nych, Niemcy, a głów nie Prusacy, nabrali gu­
stu  do coraz większego kom fortu, naw et w i­
dnokręgi polityków  w piw iarniach rozszerzyły 
się w m iarę zam iany skrom nych piwiarni na 
zbytkow ne przybytki G am brynusa, w stylu sta ­
roniem ieckim .

W  osobistem  obejściu jednakże P rusacy 
niewiele zyskali, bo wnieśli do ponow nego ży­
cia daw ną rubaszność, spotęgow aną w butę 
przez liezre sukcesy, którem i pochód swói 
w E uropie zaznaczyli.

Ale zm iany m aterjalnych w arunków  życia 
w Niemczech pociągnęły za sobą liczne zmiany 
m oralne, k tóre niekoniecznie wyszły na korzyść 
zwycięzcom. Znikły daw ne skrom ne wym agania, 
k tóre naw et bardzo skrom nie uposażonem u 
urzędnikow i pozwoliły czynić oszczędności; ta 
oszczędność robiła często w rażenie m eskinerji, 
byw ała śm ieszną, ale m iała wielce sym patyczue 
strony swoje, bo ci ludzie z m ałem i potrzebam i 
mieli w.elkie zalety, odznaczali się mianowicie 
wielką uczciwością i niezależnością w sądzie, 
połączoną niemniej z głęhokiem poczuciem po­
trzeb porządku społecznego. Żywioły takie, to 
po p rostu  m aterjał w ym arzony na dobrych i su ­
m iennych urzędników , na w ybornych adm ini­
stra to rów  państw a i sędziów sprawiedliwych.

Zwiększone v ./m agania  życiowe zmieniły 
radykalni i ten stan  rzeczy. Olbrzymie powodze­
nie arm ji niemieckiej wysunęło arm ję i jej 
uesestników jeszcze więcej na pierwszy plan, 
niżeli to miało miejsce daw niej, a liczni ofice- 
rew ie rezerw y, rekrutujący się ze wszystkich 
kół t. zw. inteligencji, zapom inali o skrom nych 
stanow iskach, jakie w społeczeństwie zajm ują 
poi za służba wojskową, a swój sposób życia 
zastosowywali przedewszystkiem do swojej rangi 
wojskowej.

W ym agania oficera takiego bardzo rychło 
zaczęły w yrastać ponad dochody czy to  urzę­
dnika, czy naw et zadłużonego obyw atela ziem ­
skiego, rozpoczęła się pogoń za wyższem upo­
sażeniem, a w połączeniu z tern wśród urzędni­
ków rozwijało się karjerow iczostw o, którem u 
niezależność opinji trzebL było złożyć w ofierze, 
a w zam ian za to stosow ać się panujących 
„u góry* prądów , aby aw ansow ać w karjerze i 
większe pozyskać dochody.

Proces, toczący się obecnie w Berlinie 
przeciwko kilku oficerom, karciarzom , w yka­
zuje, jakiem i dregam i pragniono zdobywać 
środki do świetniejszego życia. Jakikolwiek bę­
dzie rezu ltat tego procesu dla oskarżonych, sam  
fakt, że do procesu wezwano stukilkuaziesięciu 
oficerów arm ji, m łode latorośle naj pierwszych 
rodzin, świadczy, jak  w śród tych kół rozpo 
wszechnilo się karciarstw o, o k tó rem  oficerowie 
z przed r. 1866 ani myśleli.

Z okazji procesu dzienniki niemieckie za­
znaczaj?, że pd restauracjach  Nowego Jorku 
uw ijają się już nie dziesiątki, lecz bodaj setki 
byłych oficerów pruskich, którzy z pow odu 
długów musieli opuścić służbę wojskową, eks- 
ofi trow ie  kaw alerji p iastu ją u m iljonerów  
am erykańskich godność m asztalerzy i s tan ­
gretów .

Świeżo prasa niemiecka zacnęl<i biadać nad 
now em  złem, które zwycięscy kam panii r. 1870/1 
zaczerpnęli od zwyciężonych , m ianowicie nad 
szerzącym  się coraz bardziej w Niemczech sy­
stem em  ofcreniczania rodziny do dwojga, najw y­
żej trojga dzieci. F rancji z pow odu tego system u 
zagraża stopniow e zaludnienie cudzoziemcami 
w braku  miejscowych sil roboczych. Niemcy wi­
doki bezustannej nad F ranc ją  przewagi m ilitar­
nej opierali na fakcie szybkiego zwiększenia się 
ludności niemieckiej. Tym czasem  obecnie prasa 
jednom yślnie stwierdza, że w zwiększeniu się 
ludności niemieckiej nastąp ił pewien zrsló j, że 
nie postępuje ona tak szybkim krokiem , ponie­
waż francuski system  ,d w g a  dzieci* przyjął się 
juć nietylko w zamożniejszych, lecz i w m niej 
zamożnych aferach niemieckich. H ołdują m u po­
dobno już naw et w w arstw ach robotniczych, a 
każdego, kto w ostatnich czasach zwiedzał Niemcy
1 w ks:ęgarniach przeglądał nowości wydawnicze, 
istotnie m usiała uderzyć wielka liczba broszur 
polemicznych, rozwodzących się nad  teo rjąM al- 
tusow ą, broniących jej, lub wskazujących naj­
cyniczniej w świecie sposoby przeprow adzenia jej.

— To poczytna obecnie u nas literatura  — 
tak objaśniał nas pewien księgarz w małem 
m iasteczku niem ieckiem , na którego pólkach 
lite ra tu ra  ta  licznie była reprezentow aną.

W zm iankow any objaw  zatrw aża też mocno 
hakatystów , którzy z przerażeniem  zaznaczają, 
że w śród ludności polskiej wschodnich kresów  
tecrja  M eltusowa do tąd  mało znalazła w yznaw­
ców i że luduość polska praw ie w dwójnasób 
w zrasta w porów naniu  z niemiecką.

P ism a niemieckie słusznie obecne stosunki 
przypisują większemu dążeniu do wygód i zoyt- 
ków i szybkiemu w zrastaniu  potrzeb.

Tak, w oświetleniu samychże Niemców, w y- 
gląut bilans m oralny zwycięiców z pod Metzu 
i Paryża. Nieświetnie.

Dziennikarz — oficer.
Z telegram ów  nrszego pi 3 m a wiadom o j'uż, iż 

kom isja parlam en tarna  Koła polskiego poleciła 
p. M e r u n o w i c z  o w i wnieść interpelację do 
m inistra obrony krajow ej, w spraw ie postępo­
w ania władz wojskowych, z redaktorem  h tie n  
nika Poltkiego dr. Ostaszewskim -  Barańskimi, 
k tó rj był zarazem  oficerem nieczynnej obrany 
krajow ej. W obec tego wolno nam  już poruszyć 
tę spraw ę w nasze m piśmie, zwłaszcza, że ona 
nie m a znaczenia osobistego, ale znaczenie z a ­
s a d n i c z e .  Osobistość dr. O.-B nie wchodzi 
tu  w grę, gdyż ten uważa sw oją spraw ę w yro­
kiem sądu wojskowego za zupełnie ukończoną 
i r ie  m yślał i nic myśli bynaim niej o żądaniu  
jakiejkolwiek rewizji. Doniósł on W ydziałowi 
Tow . Dziennikarzy Polskich o tej spraw ie tylko 
dlatego, ażeby na swoim przykładzie zadem on- 
s tro ” ać sposób, w jaki wojskowość trak tu je  
spraw y dziennikarskie,

Dla dotyczącego redaktora było to  co 
najwyżej niem iłą niespodzianką, śle  to samo 
może spotkać kogoś z dziennikarzy, kto jest 
obow iązany do wojskowej służby i jeszcze 
z wieku obowiązującego nie wyszedł.

Rzecz przedst .wia się w sposób następu­
jący : W  Dsienniku Polskim  po jaw iał; się częs o 
uotatk i nadsyłane nam  przez w iarygodne osoby 
o uciążliwościach jakie pow stają skutkiem  m a­
szerow ania żołnierzy po chodnikach. O statnia 
z nich, zamieszczona w D tienniku Polskim  
Nr. 111 z 23 kwietnia 1898, opiewała ja z  na­
stępu je :

,B o ją  olę przemoczyć n o g i! Pomimo ciągłych 
skarg i upomnitń w prasie wojsko maszeruje sobie 
najwygodniej po chodnikach — prawdopodobnie z 
obawy dostania kataru.

Nia sądzimy, aby było intencją wlaśf wojsko­
wych wychowanie żołnierza w takiej zniewieśeia- 
lości, to taż składamy to na karb braku należytego 
pouczania. Synowie Marsa zabierając dla siebie cho­
dnik, mctylko tamują komunikację, ala nia rzadko 
dają folgę uwaj nitchęci do cywilnych, rozmyślni* 
potrącając ich. Wczoraj właśni* — we cswertek ■- 
o godzinie 127a w południe oddziały wart l i  pp. 
dowodzone przez podoficerów maszerowały sobie 
masalnie chodnikami. Zaizczytny wyjątek itanowił 
tylko jakiś zugafObrer i kapral jednoroczny ochotnik, 
który szsdł ulicą tak jak być powinno.

Chodniki nia są dla maizsrująeych oddziałów, 
bo żołnierz nia powinien przyzwyczajać się do wy­
gódek i promenad, ale do trudów i marszów. Pro­
simy uprzejmie kogo należy o surowe polatanie w 
w tym knrunku, bo gdy się dalej powtarzać będzie 
ta niaprzyzwoitość, będziemy musieli energiczniej 
przemówić*.

Na to , na denuncjację pułkow nika 15 pp. 
wytoczono dr. O staszew skiem u-B arańskiem u, po­
rucznikowi nieczynnej obr. kr. i redaktorow i 
D tiennika Polskiego dochodzenie, k tó re  opierało 
się na zarzucie, że jest „ n i e p r z y j a ź n i e  d l a  
w o j s k a  u s p o s o b i o n y *  i że popełnił przez 
to t. z. Standesekre-verleteung.

Obwiniony oświadczył, że szarcenie wojska 
za to, że m asalnie m aszeruje po chodnikach, 
jest zupełnie uspraw iedliw ione, gdyż tak regu­
lam in jak  i przepisy garnizonu lwowskiego za­
b ran ia ją  tego. W śledztwie okazało się, że woj­
sko istotnie m aszerow ało chodnikrm i. W obec tego 
uczynienie zarzutów  t militarfeindlich  i Standes- 
ehre verlet»ung je s t nieuspraw iedliw ione w ogóle, 
a tsm bardziej wobec d ra  O st.-B ar, który 5  lat 
po nad obowiązek służył, który i w r. 1897 i 
1898 brał chętnie udział w każdej wojskowej 
czynności, do jakiej go zawezwano. Żądał także, 
ażeby przesłuchano jego byłych kom endantów , 
z których obecnie jest 3 feldm. p., a 1 jenera­
łem, gdyż ci najlepiej m ogą osądzić jego spo­
sób myślenia.

Poufnie doradzano dr. O.-B., ażeby złożył 
szarżę, bo m a .pow ażnych nieprzyjaciół*. Na 
to ten odparł, że ebee spraw ę przeprow adzić do 
końca, bu m u chodzi o zasadę, o naruszenie 
swobód konstytucją gw arantow anych. Odbyło 
się kilka posiedzeń, śledztwo trw ało długo, aż 
wreszcie obwiniony otrzym ał pism o następujące, 
które podajem y w dosłow nem  b rzm ien iu :
K. k. Laadwehr-Infanterie Regiment 

Lemberg Nr. 19. 
ad Res. N. 343 Adjut.

Lemberg am 14 M&n 1899 
Sr. Hoehwohlgeboren

Herm k. k. Obsrlieutcnant im Verh. .der Eridenz* 
Dr. Peter Kasimir Ostaszewski-Barań iLi

in Lemberg.
Herr Oharlieutenant werden ia Kenntnis gesetzt, 

dass auf Grund des rom hier stSndigsm Ehrenratni 
am 5 JUnnti 1. J. gsfassten und im Abichrift bel 
lisganden Besahlusses. Sie wegm Verlitxung dar 
Standessbrs -chuldig erkannt wurden und des k. k. 
Landwehr-Ober-Commando mit Erlasi N 167 J. R. 
▼. 6 M5rz 1. J. gemais den §§. 30 u. 33 dar Vor- 
schrift fflr das ehrenrathliche Verfahrsn : ia der k. k. 
Landwebr dsn Herm Oberliautenant dar Offlecisra- 
Ghargs rarlustig srkl&rt hat.

Gleichzeitig werden Sie sufgeford-rt, di* auf 
j die Officiers-EraeDoung baiflglichen Eraennuage-De- 

crcte, aaber zu usberssndcn p woraaf lhnen das 
kustritts-Certificat wrfolgt wird.

Yersbach Obst.

Ehrenraht filr Lendwehr-Oberofficiere nnd Gadctten 
in Lemberg.

B E S C H L U S S .
Dar Ehraurath filr Lsndffshr-Oberofficiere und 

Gadetten in Lembsrg hat ilber die wiader dsn Oher- 
lisutsnant im Vrrhaltnisss der Eridenz dr. Peter 
Ostaszewiki-Barsński das Laadwehr Infanterie Regi- 
mantss Lemberg Nr. 19 erhobene Anichuldigung 
das Anaehen das Militarstandes durch sina Zeituags 
Notiz im h&chatsa G.ads Tsrletzt und denialben la 
charlich gsmacht zu habsn, nach der am i  Janner 
1899 itattgihabten SchlusiTerhandlung erkannt:

Der Beichuldigte Oberl.eutenani dr. Ostaszewski- 
Barański ia dar Eridtnz des Laadwehr inf.-Rgmt. 
Lemberg Nr. 19, hat die Standesehre dadurch rar- 
latzt, aasi ar ala Radactsui einer politischsn Ze tung, 
dsa Auftrag zur V*rfassung einsr sthartan Notiz in 
ssinsm Blatte artheilts, das Ansehan das Militarstan­
des im hfichsten Grade Terlatzts und densalhen 14- 
chsrlieh machte, ohas das er amen Widarruf dieser 
Notitz Teraulait natte.

Lambsrg am 8 Janner 1899.
Dodać należy, że na  3 d n i p r z e d  t er n,  

nim doręczono w yrok dr. O staszew skiam u- 
B a ra ń s-e m u , otrzym ał o nim  zaw iadom ienie 
prezydent m iasta, k tórem u jednak  nie doniesiono 
bynajm niej, z jakiego pow odu dr. Ostaszewski- 
Barański został skazany. W obec tego d r OsŁ- 
Bar. zgłosił się do P ana Prezydenta z prośbą, 
ażeby zażądał aktów  procesu od władzy w oj­
skowej. Pan Prezydent w interesie służbowym 
uczynił to , a pom im o, że urzędnicy miejscy 
traktow ani są jak  urzędnicy polityczni, wojsko­
wość o d m ó w i ł a  w y d a n i a  a k t ó w  i w y ­
m i e n i e n i a  p r z y c z y n y ,  d l a  j a k i e j  ó w  
u r z ę d n i k  m i e j s k i  w o j s k o w o  z o s t a ł  
u k a r a n y .

W cbec tego dr. O it. B ar. zawiadom ił wy­
dział Tow . dzień, polsk., ażeby uczynił coś nie 
w jego spraw ie, b o  o n  z e  w s z e l k i c h  ś r o d ­
k ó w  p r a w n y c h  r e z y g n u j e ,  ale w in te­
resie całego szeiegu pracow ników  pióra, którzy 
m ogą paść ofiarą podobnej justycji w gorszych 
w arunkach. T ak się stało — i oczekiwać n a ­
leży zarządzeń.

Skonfiskowano.

Nowy dyrektor gal. Towarz. muzycznego.
Praca w g 1 Towarz. muzycz&em wreszcie 

wejdzie na normalna tory.
Walne zgromadzania członków Towarz. wybrało 

wczoraj dyrektorem p. Mieczysława Sołtysa. Gloio- 
wala imponująca liczba uprawnionych 496 , a wy­
bór był Jednogłośny, czem bez wątpienia chciano 
okazać, jakiem zaufaniem cieszy się p. Sołtys, jako 
muzyk i człowiek i j*k pożądaną jest jego oioba 
aa stanowisku kierownika Towarzystwa.

Daty z życia nowego dyraktora umieściliśmy 
w onegdriszym numirze, mówiąc o p. Sołtysie j«- 
izcze jako o kandydacie.

Po wyborze odśpiewał chór męski kilka piaśni 
przed pomieszkaniem nowego dyrektora, a około 
300 osób było u nirge z grainlaejami.

Do tych powinszowań przyłączamy się z naj­
większą radością, widząe w p. Sołtysie — eo nieraz 
zaznaczyła my w czahie kampanji wyborczej — indy 
widualność, znakomicie w każdym kiernnku uzdolnio­
ną do chlubnego kierewania gal. Tow. muzycznem.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

OJarJuaz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  30 października.
Teatr hr. Skarbka: .Drużba*, komedja. Po­

czątek o godzicie 7 wieczorem.

Kalendarz Poniedziałek (30 Kłaudjusza. — 
V schód słońca o godzinie 6 a rou t 50, zachód 

o godzicie 4 minut 37.
Wiadomości osobiste. Minister spraw zagrani­

cznych, hr. G o ł u c h o w r k i ,  przejechał wczoraj 
wieczorem przez Lwów, z powrotem ao Wiednia.

Namiestnik hr. Leon P  i n i ń a k i, wyjechał 
wczoraj popołudniu do Łascuta, aby wciąć udział 
w polowaniu, jaki. aię tam — o czam donosiliśmy

— odbędzie ze współudziałem arcyksięcia F e r d y ­
n a n d a  d’E s te .

Rada powiatowa w Sanoku, uznając poży­
teczną działalność towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców .Fodzina*, przystą­
piła doń w charaktsrzs członka wspierającego.

Z tow. przyjaciół uczącej elę młodzieży.
Walne zgromadzanie tego tow. zapowiedziana na 
wczoraj, nie odbyło aię dla braku komplety, potrze­
bnego do uchwały zmiany statutu. W myśl statutów 
następne walna zgromadzenia, zapowiedziane na 5 
listopada, odbędzie się baz względu na komplet. To 
warzystwc to liczy okełc 800 członków.

Czarna księga. Wczorajizy raport policyjny, 
notują długi szereg, zwykłych w niedziele i święta, 
bójek i awantur. Najznaczniejsza bojka zdarzyła aię 
za rogatką żółkiewską, dokąd dla uśmierzenia i za­
aresztowania dwóch pijanych wojaków, musiano wy­
siać aż 12 żołnierzy.

Samarytanie z stacji ratunkowej mieli wczoraj, 
jak prawie w każdą niedzielę lub święto, dużo do 
roboty. Z ważniejszych wypadków opatrzyli on i: Ke 
rola Philippi’ego, któren u awanturniczy właściciel 
izynku na rogu ul. Łyczakowskiej i Haususra, zia­
rna! obo/czyk, -  i córeczkę stolarza Jana Bernadzi- 
kowskisgo, którą pokąsał na Łyczakowie jakiś pisz.

Towarzystwo .T eatru  miłośników sceny*, 
którego prezesem jest p. Krykiewicz, a kierownikiem 
artystyeznym p. Pilarski, zasługuje w całej pełni na 
uznanie publiczności. Łączy ono pożyteczna z przy- 
jem nem : dostarcza miłej rozrywki i przysparza do­
chodu szlacht tnym celom. Dochód z wczorajszego 
przedstewienia przeznaczony hył n. p. .dla wdów i 
nerót pozoitałych po uezestnikaeh powstania z r. 
63* i z pewnością był znaczny, bo lalę .Sokoła* 
publiczność zapałnila szczelnie. Grano — i powiedz­
my odrazu doskonała — nowość dla Lwowian, kro* 
tochwilę Gródeckiego .Szwagisrkowia*. Jest to rzacz 
bardzo wesoła, a treścią jaj rozmaite psikusy, jakie 
trzech uDogich szwagrów urządza awamu bogatemu 
szwagrowi. Najwięcej oklasków zjednali sooie, pania 
Adamowska, M. i J. Koziorowska, Noah, Popowi- 
czowna, Szydłowska i Żei owak., oraz pp. Bialski, 
Krykiewicz i Pilarski. Niemało dla przedstawienia za­
służyli się równiaż: pp. Andruszewski, Martynowicz, 
Pruszyóski, Tymirski, Zadurowicz i Żeoowski.

Potar. W folwarku p. Zioleckiego, Radwan 
wybuchł wczoraj popołudniu pożar. Szczegóły bliższe 
narazie jeszszs nie nadeszły.

Sokół brzałańskl, jak nam ztamtąd donoszą, 
doczeka aię przecież własnego gniazda 1 Główna tru­
dność zachodziła w uzyskanin gruntu, gdyż miaste 
ma istotnie bardzo mato miejsca pod budowę da roz­
dania. Jednak przy dobrej woli burmistrza p. Lu­
cjan M a r y n o w a k i e g o ,  który Bokolą instytucją 
żywo się interesuje, magistrat wynalazł i przeznaczył 
pod budowę jeden z placów. Nikt nie wątpił, że 
wniosek ten uzyska w radzie mirjski-j większość 
ale też nikt się nie spodziewał, że wnioiak przejdzie 
jednogłośnie, bo 31 głosami na tyluż biorących udział 
w posiedzeniu. Fakt ten skonstatował z prawdziwą 
radością burmistrz, który niewątpliwie ma w przyj­
ściu tej sprawy do skutku nie małą zasługę. Za 
strony .Sokoła* zarówno radzie miejikiaj jak i ja- 
mu należy się prawdziwe uznanie.

Wiadomości osobisto. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu,' p. Jan S e f t r o w i c z ,  
powróoil z podróży i objął urzędowanie.

P. Stanisław S ch n tt r - P  e p I o w s k i , znany 
literat i publicysta, wyjeżdża na dłuższy pobyt do 
Zakopanego. Zastępuje go w, sekretarjacie Koła lite- 
racko-artystycznego p. Michał Rolle, który równo- 
cześzie objął redakcję odpowiedzialną organu .Kola* 
p t . : Iris. W sakretarsjacic Towarzystwa dziennika­
rzy polskich zastępstwo p. PeplowGiego objął p. 
Bronisław Laskownicki.

Wiadomości djecezjaloo. Djecezja tarnowska: 
Do konkursu parafialnego zasiadali 17 i 18 paździer­
nika z pomyślnym dla siebie wynikiem: kp. Stani­
sław Gze.sk i, wikary z Gmolaaa; ka. L tol Gruszo- 
wiecki, wikary z Rzochowa, ks. Franciszek M óz, 
wikary z Chełmu; kg. Józef Prokopek, wikary z Kol­
buszowej

Mianowania. Krajowa dyrekcja &*arbu zamia­
nowała adjunktów podatkowych: Jana Mdłego i
Władysława Wąsowicza, oraz kalkulanta rachunko­
wego galicyjskiej dyrekcji lasów i dóhr skarbowych 
Juljana Czerrawskiego, urzędnikami pomocniczymi 
dla spraw domeaowo kasowych.

f  Dr. Oskar Fabian, profesor bzyki matema­
tycznej na uniwersytecie lwowskim, umarł wczoraj 
rano. Śp. Fuhian, zięć stawnego matematyka, prol 
Żmurki, nie wychylał się prawie po za onreb swo­
ich prac naukowych i diatego mało był znany szer­
szemu ogółowi. Przez pewien czas tylko piastował 
godność prezesa polskiego towarzystwa przyrodników 
im Kopernika. Zawód profesorski zaczynał na poli­
technice, jako docent matematyki i stamtącs dopierc 
przeniósł się na wszechnicę, gdzie pracował do końca 
z pożytkiem dla nauki polskiej. Z gmachu uniwer­
syteckiego powiewa czarna flaga.

O nlsbszpieczDym ruchu wśród włościan 
w Sądecczyźnie donoszą z Nowego Sącza: Oto po-
międzj włościanami w tych miejscowościach, z któ­
rych za zeszłoroczne rozruchy antisamickie jeazcze 
wiele aaób pozostaje w więzieniach, Jak w Lipiu 
Siennej, Zbyszycach, Wilkonosz> itd. pojawiła się 
i przyjęła myśl, aby nie chodzić do roboty na ob­
szarach dworskich, jak obecnie do kopania kartofli 
i buraków. Obszary dworskie w Lipiu i w Zbyszy­
cach poiaazily sooie na razie sprowadzeniem wię­
źniów. Jeżeli jednak myśl tego bojkotu, bo takie 
formy zdaje się przybierać, utrzyma aię do wiosny 
i jeżeli jaszcze wzrośnie i rozazerzy się, może przy­
nieść bardzo niebezpieczne następstwa.

„Tanle“ winogrona. S alh jrstwo kupieckie,
obmyślane z wyrafinowanym dowcipem, wyszło 
wczoraj na jaw.

Po ulicach naszego miasta krążą z wózkami, 
naładowanymi winogronami, żydkowie. Cena, za 
którą oferują swój towar: .8  ent — 7s hlg. świe­

żych wi' igro"*, zadziwia z pewnością n ie jed n e j. 
W skle ich naszych i u .bojków* 7* klg. wino­
gron k ztuje 25 do 30 centów. Skądże wiqc taka 
ogromna różnica w cenie? — W niejednym po­
wstaje m yśl: .Jak mają żydzi nie brać nas za łeb, 
kiedy psnowit chrześcjanie zbyt prędko chcą robić 
majątki... *

A tymczasem rzucająca si^ w oczy różniea cen, 
jest wynikiem wyrafinowanej oszukańczej sztuczki 
kupieckiej. Oto jak się sprawa przedstawia: Jeden 
z dostawców winogron w V6ilau Zauważy), że re­
gularnie wielkie samówienia niejakiego Kieaeistuna 
ze Lwowa, posyłane za pobraniem, nie aą przyjmo­
wane przez zamawiającego, wskutek czego — w myśl 
przepisów pocztowych o towarach, ulegających ze­
psuciu — zostają sprzęt-awane, ze znaazną stratą, 
na licytacji. Badania, zarządzone przez pokrzywdzo­
nego kupca, dały ciekawy rezultat: Okazało się, że 
firmy Kieielstein we Lwowie nie ma Jakiś dowci­
pniś, znając przepisy co do sprzedawania przasyłek, 
ulegających zepsuciu, robił zamówienia na to zmy­
ślone nazwisko, a później, gdy winogrona szły na 
licytację, nabywał je za bezcen przy pomocy pod­
stawionych prze? siebie licytantów.

Oto tajemnica, z powodu której cena winogron 
sprzedawanych przez żydów po ulicach o połowę 
jest niższą, niż u kupców chrzsścjańskich. Że towar 
trochę nie święży, a d<(3tawcr pokrzywdzony — 
cóż to szkodzi. Kryjący aię za Danenr Kieselsteinem 
frant, śmieje się w kułak, chowając seciny do kie­
szeni. Kto tym dowcipnisiem jeat, na razie nie zdo­
łano jeszcze wykryć.

Chevalisr Thorn u sułtani Spirytyzn i 
praestidigitatorsiwo grają dziś niepoślednią rolę w 
rzędzie spraw, któremi sobie luóue zaprzątają gło­
wę, a reprezentanci obu tych s^tuk cieszą się zain­
teresowaniem nietylko przeciętnych śmiertelników, 
ale także i głów koronowanych. Dowodem tego ży 
wym jeat Gheralier Thorn, który daje obecnie sze­
reg przeditawień w sali kasyna miejskiego. Pan ten, 
władający nota bene bardzo dzielnie swemi sprawa­
mi w krainie czarów i illuzji, produkował się z du­
łem nawet powodzeniem wobec wielkiego władcy 
Porty otomańskiej, panującej obecnie Turkom suł- 
tańskiej mości. Turecki ten, ciekawy zresztą epi­
zod z swej spirytystycznej śarjery, opowiada Che- 
▼alier Thorn z ogromym humorem, emfazą, no i 
dumą. Warto posłuchać. Jego suitańsaa mość ra­
czyła mu najmiłościwiej udzielić — najpierw posłu­
chania. Z wieSkiem ożywieniem i zainle isowamem 
się wypytywał sułtan w języku francuskim o różne 
zagadnienia i sztuczki spirytyzmu i praestidigiiator- 
stwa. Potem zaprosił yo na 4 przedstawienia w 
swoich prywatnych apartamentach. Było to jeszcze 
w roku 1886. Gheralier Thorn rozlokował się z 
swymi aparatam: w sali środkowej; zaraz w przy­
ległej większej sali znajdował się sułtan, naturalnie 
niewidzialny dla oczu śmiertelników, a w traedie. 
dopiero sali przygrywała deskretnie sułtańska kape­
la. Za specjalnie w tym celu ustawionym parawa­
nem umieściły się sultańskie piękności, Drzyglądeją- 
ce się cudnemi oczyma przedstawieniu ale... prze 
otwory parawanu. Ponadto, w sali byli obecni sy­
nowie Bultana i ogromne mnóstwo adjutantów i ba­
szów, wśród których był także bł>nny bohater 0- 
sman Basza, illuzje Thorna znalazły w o d b c  SHltan- 
skiego dworu ogromne powodzenie i uznai ie Za 
cztery przedstawienia otrzymał .mistrz* z kasy suł- 
tańskiej poważną kwotę 10.000 franków. Większą 
połowę jednak rozdał na . p o n r  o o i r e *  dla 
dworzan sułtańskich, a mniejszą nt koszta podróży, 
sam zadawalniając się zaizczytem tylko i honorami, 
jakimi jego produkcje się cieszyły. Przed dwoma 
laty otrzymał Cheralisr Thorn od sułtana powtórne 
zaproszenie, które go prawdziwą napawa dumą. 
Tym razem d^wał przedstawiał ie w prywatnym 
nowozbudowanym teatrze sułtani, i znowu z ogro- 
mnem powodzaniem i uznaniem. GberaUer Thorn, 
opowiadając to wszystko, zdaje się mewić: — Je­
stem prawdziwym artystą w swej sztuce, nznr- 
nym nawet przez... tureckiego władcę życia i 
śmierci.

Z dnia. (Reecs się dsieje na 11. piętree 
amfiteatru skarbkowsk\egu}.

Zwolennik Sołtysa: No, cóż, łaskawa pani, 
protegowany przez panią Melcer nagle wyjechał.

Zworennicska Melcera: Proszę pana, ja pa­
nu nie potrzebuję kłamać, ale mogę zapewnić, że 
to wyłącznie moja zasługa. Ja go od trzech ani na­
mawiałam, aby wyjechał. Sołtys, preazę pana, ts 
także .. jeat kompozytor. Mój mąż, który Się na tern 
chyba zna, bo jest też muzykiem, powiada, że to 
wielki talent... A i pedagogiem jeat. Mój mąż, któ­
ry też jest pedagogiem, powiada, że Sołtys to zna­
komitość pedagogierna...

( Btece się dsieje w  salonie państwa X .  
Panna domu właśnie skońcsyla grać jakiś utwór 
— wseysey gratuluje,t).

Zwolenn, u k a  Melcera: O, znakamicie... Pani 
ma zupełnie .uderzenie* Pollaki...

Zwolennik Sołtysa: Mnie ije zdaje, ża temu 
dwa doi, miała panna Jadzia, w jlup zdania pani, 
.uderzenie* Malcera...

* •
(Dwa znalezione listy).

I.
L w ó w  18 października.

Kochana Zosiu!
Ten Melcer jeat cudowny. Jak on ślicznie mó­

wi, a jaką ma białą rękę. Zgadzam aię z tobą: 
musi zostać dyrektorem naszego Towarzystwa. Musi 
ślicznie dyrygować. Twoja

Bola.
II.

L w ó w  25 października.
Kochana Zosiu I 

Poznałam wczoraj jakiegoś młodego muzyka, 
bardzo miły chłopak. Oczy ma niebieskie. Bardzo 
mi się podobał. Będzie u nas jutro na .fajfie1-

największe i najtańsze pismo h u ­
m orystyczne, w spaniale ilustrow a­
ne przez pierw szorzędnych a rty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o­
wie dw a razy m ies-ęrzme 1-go i 15.

P m m t a
Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zł.
Na p r o w i n c j i  kw arłataie 1 zł. SU ct., rocznie 

4 sl. 80 c t

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądanie w ysyła Admini­
stracja „ŚMIGUSA”

( u l .  i l a d e m l c k a  10 )

numera okazowe bezpłatnie.
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przyjdź, aby go zobaczyć. To mój przyszły kan­
dydat. Twoja

Bola.

Homary styczny kalendarz .Śm igusa* , wy­
dany n«der ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dziaf literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Deiennika Polskiego po cenie z n i i  on  ej 
40 ct. (w r az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

Składki aa oela ■źytoozaoćol pnbllozaej lob naro­
dowej.

N a  g i m n a z j o m  p o l s k i e  w C i e s z y n i “ zło­
żył w naszej administracji p. J. Krach, wygrane w 
karty 1 zł. 46 c t

Zwarł
We Lwowie zmarł radca dworu Ferdynand Z d a ń- 

ski ,  były itarszy prokurator państwa.
W f e  Azowie zmarł dr. Karol R a s p  weterynarz 

powiatowy, przeżyła lat 60.
Mi cha l i na  z R z e p i ń s k i c h  Fekete de Galóntha, 

wdowa po c. k. kapi .nie i właścicielu dóbr, zmaila we 
Lwowie 27 bm. przeżywszy lat 79.

Matu irofli l M i
R spsrtoar teatralny. Tsatr hr. Skarbka: 

Dzid -  poniedziałek .Drużba*, komedja i .Mąż 
i łona*, komedja; jutro we wtorek .Orfeusz 
w piekle*, opera komiczna; w środę popołudniu 
o godzinie pół do 4 .Bettina*, operetka; 
wieczorem z powodu wigilji • dnia zadusznego 
początek o godzinie 8 .Drużba*, komedja i .Jaś i 
lla'gosia*, opera; we czwartek z powodu dnia 
zadusznego, początek o godzinie 8 .Dziady*, dzieło 
muzyczne i .Zamek na Czorsztynie*, opera na­
rodowa w 2 aktach Karola Kurpińskiego, rozpocznie 
.Taniec szkieletów*.

Z TEATRU.
W drukującym się obecnie w Dzienniku  .P a ­

miętniku Mania* porusza Bałucki z humorem, ale 
i wielką trafnością kwestję nowych prądów w lite­
raturze i sztuce i wykazuje, jak szkodliwie oddziałują 
one nie tylko na jednostki, pacząc nieraz talenty, 
ale nawet zbiorowo na szersze masy. To pewna, że 
pod wpływem tych nowych prąduw zmieni’} się 
znacznie pojęcia i wymagania: owe pogodne swoj-
au e  obrazy, którymi tak niedawno się zachwycano, 
me mają dziś szczęścia, bo dziś wymaga się niena- 
turalności, komplikacji, wyrafinowania, wymaga się 
szarpania nerwów. Takim pisarzem Bałueki nigdy 
nie będzie i dlatego dzisiejsza publiczność jest wobec 
niego więcej obojętną, bo mniej go odczuwa i ro­
zumie. A jednak, talent ma to do siebie, że rozgrzeje 
nawet ludzi przeciwnych przekonań — dowodem 
tego Bałucki, nawet w tak drobnej i błahej, co do 
pomysłu komedyjce jak .Drużba*. W utworze tym 
daje on nam obrazek obyczajowy z życia tej sfery, 
którą najlepiej zna i maluje, ze sfery mieszczańskiej. 
W prowadza nas do domu p. Mączkowskiego, pie­
karza, który dorobił się już kamieniczki, ale jeszcze 
ma .niewydane* eórki; jesteśmy właśnie w owym 
radosnym dniu, w którym pierwsza córka opuszcza 
dom, oddając rękę swemu narzeczonemu, murarzowi 
z zawodu. Pragnąc, ażeby to wesele było jak najoka­
zalsza, zaprasza Ifączkowaki na drużbów mieszkają­
cych u niego akademików, z których jeden dawnej 
już smalił cholewki do drugiej córki Julji. Panienki 
mają zaś ciotkę, która argusowem okiem dostrzegła 
ubiegi Adolfa — tak zowie się akademik — i po­
stawiła jasno kwestję. małżeństwo, albo zer­
wami Adolf nie chce się żenić — wycofuje się 
z drużbowania, odstępując wszystkie swe urojone pra­
wa swemu koledze Feliksowi, który również za­
chwyca się Julją. Ale Adolf nie wiedział sam jak 
silnem jest jego przywiązanie do wybranej; grzeczność 
okazywana przez nią Feliksowi w czasie wesela, 
nadskakiwanie przyjaciela, wszystko to podrażnia go 
w wy .tokiem stopniu, tak, że ostatecznie odrzuca 
wueikie skrupuły i łączy się węzłem małżeńskim 
z Julją. Na tern tle dat nam autor cale mnóstwo 
wybornych szczegółów, doskonale charakteryzujących 
mieszczańskie sfery — a wszystko to takie miłe, 
takie pogodne, takie jasne, że choć komedja trakto­
wana jest szkicowo, choć czuć w niij brak wykoń­
czenia, w yjosi się z teatru jak najmilsze wrażenie. 
To też mimo tego, że sztuka Bałuckiego nie jest 
.modern* i bardzo daleko odbiega od dzisiejszego 
szablonu, jesteśmy przekonani, że utrzyma się ona 
w renertuarzu.

Nawet ten, kto ma pretensje do autora, mieć 
ich ma może do naszych artystów i reżysarji, bo 
sztuka była uaranżowaną i graną wprost znako­
m ic i ; najdrobniejsze nawet role byty obudzone 
pierwuorzędnemi siłami Doskonałym był Fiszer ja­
ko Ifączkowaki, doskonal .chyeił* rolę rzeioika 
Dyla p. Feldman i niemniej doskanałymi byli pp. 
Wostrowski (Adolf), Nowacki (Feliks) i Kliszewski 
(Leon). Bardzo trafnie pojął i doskonale otworzył 
awą rolę p. Sosnowski (narzeczony). Z pań pierwsze 
skrzypce trzymała p. Gostyńska, niezrównana jako 
mama Onufrowa, przestrzegająca wszelkich tradycyj 
nych obrzędów i zwyczajów, tudzież p. Cichocka w 
roli ciotki swachy. Wybornie wywiązily się ze swe­
go udauia pp. Ordon, Nałęcz i Rybicka. Inne epi­
zodyczne role spoczywały w ręku pp. Wal wskiego,

Wysockiego, Antoniewskiego, tudzież pań Jankowskiej, 
Lasockiej, Chmielińskiej — a już to samo świadczy
0 staranności z jaką sztuka Bałuckiego została wy­
stawioną. Przyjęto ją też szczerym śmiechem i grom- 
kiemi oklaskami. Podobała się. Autora nieobecnego
1 artystów oklaskiwano po każdym akcie. Jedna tyl­
ko uwaga pod adresem reżyserji: zdaniem naszem 
akt II. powinienby się kończyć w szybszem tempie, 
umknęłoby się przez to efektu zbytnio melodrama- 
tycznego. Zasłona powinna spadać z chwilą kiedy 
babka usiada, ażeby udzielić błogosławieństwa. — 
Przewlekanie tej sceny nie uważamy za wskazane...

Komcdję Bałucki :go poprzedził zawsze piękny 
.Złoty cielec* Dobrzańskiego. Niestety p. Jaworskie­
mu nie zupełnie dopisał Goldenstern ojciec, co pra­
wda trudno walczyć ze wspomnieniem artysty tej 
miary, co śp. Zboińsf i. Natomiast wcale dobrze grał 
Goldensterna syna p. Kwiatkiewicz, który umie zawsze 
zachować odpowiednią miarę i przy całym humorze 
uniknąć niepotrzebnej szarży.

Izba sądowa.
LWÓW 29 października,

( Pijawka).
W sprawie Abrahama Grafa, arendarza z Woj- 

tówszczyzny, oskarżonego o szereg oszustw i lichwę, 
wydali sędziowie przysięgli wczoraj późnym wiecio- 
rem weraykt, na mocy którego obwiniony skazany 
został na irzy lata zwykłego więzienia.

Poszkodowanych odesłano na drogę procesu cy 
wilnego.

Stanisławów 27 października.
(Oszczerstwo).

Eisig Rothstein posiadał w Bohorodcza~ach 
handel towarów mięsz-tnych, w którym sprzedawał 
też rosolisy i nne chemiczne, słodzone trunki. Nie 
podobało się to dzierżawcy propinacji Mechlowi 
Riegerowi, który rozmaitemi doniesieniami spowo­
dował starostwo tamtejsze do przedsięwzięci) li­
cznych rewizyj w sklepie Rotmiein , podczas któ­
rych zawsze konfiskowano znalezione u Rothsteina 
napoje, a na niego nakładano grzywny pieniężne.

Rothstein sądząc, że starostwo li tylko ulega­
jąc Riegerowi, te kary na niego nakłada, w zaża­
leniach do namiestnictwa i ministerstwa, a nastę­
pnie w osobnem doniesieniu do prokuratorji pań­
stwa w Stanisławowie, obwiniał starostę bohorod- 
c ar .kiego p. Karola Michla i starszego komisarza 
p. Antoniego Zawadzkiego o zbrodnię nadużycia wla- 
dty urzędowej, twierdząc, że flaszki, prze lani do 
analizy chemicznej, zostały przez nich rozmyślnie 
zamienione na fiau.ki, napełnione zwyczajną wódką 
propinacyjną i podsunięte, oraz o stronniczość dla 
Riegera i rozmaite sekatury.

To dało powód, że prokuratorja oskarżyła 
Rohtsteina o oszczerstwo. Rohtstein ofiarował do­
wód pra wdy w kieruuku zarzuconych staroście i ko­
misarzowi czynów karygodnych, lecz hczny zastęp 
powołanych przezeń świadków, ; czkolwi ik potwier­
dził sekaturę ze strony pachołków propmaeyjnycb 
Riegera, nie dostarczył dowodów, co do czynów, 
zarzuconych staroście i komisarzowi.

Wobec tego wyniku rozprawy trybunał uznał 
Rothsteina winnym zbrodni oszczerstwa i zasądził 
go na 4 miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego 
jednorazowym postem co tygodnia. Obrońca adwo- 
Lat d». Daisenberg ze Lwowa zgłosił zażalenie nie­
ważności.

Bada państwa.
Na sobotniem  posiedzeniu izby poselskiej, 

prezydent dr. F u c h s  ogłosił rezu ltat w yborów  
do trzech kom isyj. Z Polaków  zostali w y b ran i: 
Do komisji p r a s o w e j :  b r. W ojciech Dziedu- 
szycki, Merunowicz, dr. Rutow ski, dr. Soko- 
ł w ski; do kom isji p r z e m y s ł o w e j :  dr. Le­
wicki, fea P asto r, Piepes, dr. Sokołowski, dr. 
W eigel, W eiaer, R ychlik ; do kom isji w o j s k o -  
"  e j :  Juljan br. Błażowski, W łodzimierz Gnie­
wosz, dr, Kozłowski, dr. Lewicki, Popow ski, ks. 
Sapieha.

Andrzej h r. P o t o e k i  w niósł o w ybór 
kom isji dla obrad nad chorobam i bydlęneou, 
złożonej z 36 członków

Dr. G r o s s  (liberał) t czynił wniosek o wy­
bór kom isji socjalno - politycznej, złożonej z 36 
członków.

P . R  e 8 e 1 (socjalista) prosi prezydenta, aby 
kom isję prasow ą wezwał do bezwłocznego ukon­
sty tuow ania się i wnosi, aby : izba komisji tej 
poleciła, iżby spraw ozdanie swe o przedłożeniu 
rządow em  w spraw ie zniesienia stem pla od 
dzienników i kalendarzy, przedłożyła izbie na 
następnem  posiedzeniu. W niosek ten przyjęto.

Podczas w yboru członków deiegacyj szene- 
rerow cy urządzili skandaliczną scenę. W o l f  
zaprotestow ał przeciw wyborow i, a gdy prezy­
dent przystąpił do porządku dziennego i zarzą­
dził glosowanie, szenererowcy ciągle w ypraw iali 
ogrom ne hałasy.

I r o w o ła : Jaw orski otrzym ał sławny tele­
gram  od cesarza. W o l f  (zwrócony do lewicy): 
O resztę D o g r a ją  się ju t  wyborcy. T*ki R u si

i B aereureither m ają  reprezentow ać w delega­
cjach Niemców z Czech. R uss, k tóry  już nie 
śmie pokazać się w swoim okręgu wyborczym  
i taki B aernreither, za k tórym  już nikt nie stoi, 
tylko jego kam erdyner. O ! ci z pew nością sprze­
ciwią się przyznaniu kredytów  na now e arm aty . 
Lud atoli m usi płacić, bo jest taV głupi, że przy­
syła tu  takich re j  rezentantów .

Prezydent nadarem nie dzwoni i wzywa dc 
spokoju. W  czasie, gdy posłowie czescy i po l­
scy przychodzą do trybuny, szenererowcy usta­
wicznie krzyczą.

I i  o w d a :  40 m iljoców  na arm aty . A co 
słychać z galicyjską K asą oszczędności? Szcze- 
panow ski powinien dać te m iljony.

W o l f :  M inister dla Galicji pow inien sprze­
dać swe dobra.

Prezydent przyw ołuje wyjącego W olfa do 
porządku i uprasza o spokój. Mimo to hałas 
na ław ach szenererow ców  tw a dalej.

I r  o woła do posłów oddających swe kartki 
do u rn y : Dobrego apety tu  na obiedzie dw orskim  
w Peszcie

W o l f :  Każda kartka w ąrta  jest dw akroćl 
Szkoda, te  nie m a tu  fo tografa . (W ielki n iepo­
kój.) P rezydent przyw ołuje W olfa do porządku.

W  o f : W iwat, niech żyją posłowie nie­
mieccy z Czech 1 To już ostatn i raz wybieracie, 
ręczę w am  za to !

Między p. Nitschem  a czenererowcam i po­
w staje gorąca sprzeczka.

W o l f :  To w styd i hańba, że najstarszy 
i najwytrawniejszy parlam entarzysta  lewicy bie­
rze w czemś podobnem  udział.

P . N i t ■ c h e : Polityczne napaści rozum iem , 
ale osobiste m uszę odeprzeć. Mimo mego pode­
szłego wieku potrafię jeszcze się obronić.

Gdy sekretarz wymienił nazwisko W olfa, 
w oła o n : Niech was wszystkich djabli biorą. 
N astępuje przez kró tką chwilę pauza, poczem 
W olf znów  w oła : To są  w ybory delegacyjne 
z polecenia i na rozkaz cesarza, w ydany p. Ja­
w orskiem u.

Wielki hałas i w o łan ia: cicho! W  końcu 
następuje  rpokój i dalszy w ybór odbyw a się bez 
przeszkód i krzyków.

Między odczytanym i przy końcu sobotniego 
posiedzenia w nioskam i, znajdow ały się między 
in n y m i: w niosek p. P a c a k a  o zm ianę ustaw y 
prasow ej; p. K a i  s e r a  o ukrajow ienie tow a­
rzystw  asekuracy jnych ; p. K r e m p y  o ułaska­
wienie włościan, skazanych za rozruchy podczas 
w yborów  do rady państw a w Galicji w r. 1897.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

ITiedeń 29 października. M inister spraw  we­
w nętrznych p. K o e r b e r ,  odpow iadając na 
wczorajszem  posiedzeniu na  interpelację co do 
d em onstrac ji odbytych 17 bm . w Przerow ie, 
oświadcza, że owego dnia po zgrom adzeniu pu- 
blicznem około 3000 ludzi przeciągało ulicami, 
śpiew ając i gwizdając. D opiero, gdy wszeftie 
usiłow ania, aby tłum y rozprószyć okazały się 
bezskntecznem i, starosta  zarekw irow ał w ojsko. 
Z tłum ów  rzucano na wojsko eksplodujące 
kapsle, wskutek czego kilka koni się spłoszyło 
i trzy osoby zostały przytem  lekko zranione. 
M inister broni starosty , tw ierdząc, że podnie­
sione przeciw niem u zarzuty nie są słuszne.

W dem onstracjach, jakie się zdarzyły w in­
nych m iejscowościach, a także w Holeszowie, 
odgryw ały rolę — zdaniem  m inistra  — nietylko 
m otywy polityczne. M inister zapew nia, że wszyst­
ko zarządził, ażeby tylko zapobiedz pow tórzeniu 
się ekscesów. Nakazał w ładzom , aby przez n a j­
ostrożniejsze i losow anie ustaw  położyły koniec 
agitacji żywiołów w ątpliwej w artości. Go się ty­
czy w ynagrodzenia stra t, jakie ponieśli poszko­
dowani, m inister pow iada, że m usi odczekać 
rozstrzy tm ęcia władz kom petentnych, że jest 
jednak  gntów  w swoim zakresie działania do­
łożyć starań , aby poszkodowani, jeśli pretensja 
ich jest słuszna, otrzym ali, co im się z praw a 
należy.

Na in terpelację dotyczącą ekscesów w H o­
leszowie i w W setinie, odpow iada m inister 
spraw  w ew nętrznych obszernem  przedstaw ie­
niem  szczegółowego przebiegu tych zajść. Sm u­
tne te ekscesy są pizedm iotem  dalszych ścisłych 
dochodzeń nietylko ze strony władz politycznych, 
ale i sądowych. W  tym  celu udali się na m iej­
sce osobni funkcjonarjusze sądowi. Co się tyczy 
legalności użycia broni ze strony  żandsrm erji, 
rów nież zarządzone zostało śledztwo przez w ła­
ściwą kom endę, a w każdym  razie wypadek ten 
będzie przedm iotem  osądzenie przez sąd obrony 
krajow ej.

M inister naturaln ie  zaw iadom i izbę bezzwło­
cznie o wyniku tego śledztwa.

Wiedeń 29 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby poselskiej w ybrano także ko­
misję budżetow ą, do której z posłów polskich 
weszli pp. Eugeniusz Abraham ow icz, Czecz, 
Milewski, Lewicki, Piętak, Kozłowski, B ilńsk i i 
R utow  ki.

. Przy końcu posiedzenia odczytano interpelację 
p. K jr e m p y ,  z pow odu rzekom ych nadużyć przy 
w yborach do rady państw a w Galicji, rów nież 
in terpelację posła S t a p i ń s k i e g o  z pow odu 
przeprow adzenia likwidacji T ow arzystw a kredy­
towego przem ystowo-m iejskiego we Lwowie.

W reszcie poseł S t r a u c h e r ,  przedłożył 
wniosek w spraw ie utw orzenia na Bukowinie 
osobnej dyrekcji kolei państw ow ych bezpośre­
dnio odpowiedzialnej m inisterstw u kolei żela­
znych.

Berlin 29 października. Berliner Tageblatt 
ostro w ystąpił przeciw znanej m owie posła 
Tfirka, wygłoszonej w parlam encie w iedeńskim. 
W  jaki sposób — pisze Beri. Tageblatt — może 
p, Tflrk tak przem aw iać, jakby m iał praw o dy­
sponow ać wojskam i p rusk iem if Jak może on 
przypuszczać, że król pruski m ógłby wkroczyć 
na tery tn rjum  zaprzyjaźnionego z nim  m onarchy. 
Groźba ta, wypowiedziana przez T ńrka , jest 
zdradą wobec własnego kraju. W  Niemczech 
wcale nie m a nikt ochoty interw eniow ać na 
re.ecz Niemców austrjackich. Uczucia takie, k tóre 
d a w n i e j  istniały, dziś już znikły.

Wiedeń 29 października. Jak d o n o d  N . fr. 
Presse p. S c h o e n e r e r  w ciągu wczorajszego 
posiedzenia zaw iadom ił p. H ohenburgera , że 
Schoenererow cy nie dadzą niemieckiej partji lu­
dowej żądanego oświadczenia.

Wiedeń 30  października. R ząd wobec sta­
nowczego stanow iska Kota polskiego zwrócił się 
w chęci rozbicia praw icy do stronnictw a kato- 
‘cko ludowego. W edług inform acji wiedeńskiego 

korespondenta P olitik  s tara  się rząd w tym  celu 
u.-unąć barone Dipaulego, przez m ianow anie go 
nam iestnikiem  w Tyrolu , w przekoaaniu, że 
z dr, K athreinem  o wiele łatwiej sobie poradzi. 
Bardzo w ątpliw em  jest jednak, czy Dipauli da 
się w ten  sposób usunąć.

Wojna w Transwaalu.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 29 października. D aily Chromcle 
donosi z K apstadtu  pod datą 27 bm ., że krąży 
tam  pogłoska o niesnaskach w B oi m fontein  i 
że objaw ia się ruch skierow any do usunięcia 
prezydenta Steina i zastąpienia go F raserem .

W  okolicy T ranske, w kolon ii Przylądko­
wej, wybuchły niepokoje.

Londyn 29 października. Biuro R eu tera  do­
nosi z Bulavayo pod datą  23 bm . W ojska, k tó ­
rym  poruczono dozór nad koleją żelazną, trzy ­
m ały w szachu Boerów na północ od Labatti. 
Przybył >m w dniach ostatn ich: jeszcze na p o ­
moc pociąg pancerny. M im cto linja kolejowa 
została ciężko uszkodzona. Anglicy mieli u ta r­
czkę w B oeram i, z których ośm iu poległo, a 
j deu dostał się do niewoli. Po stronie angiel­
skiej żadnych (?) s tra t niem a.

Rozruchy w Czechach
i na Morawie.

(Telegramy „Dztmmlka Polskiego.*)
Praga 29 października. Z prow incji donoszą, 

źo także wczoraj odbyły się w kilku m iejscowo­
ściach dem onstracje i zaburzenia, zwrócone prze­
ważnie przeciw żydom. W Przybram ie ubiegłe; 
nocy na wielu dom ach żydowskich i na rogach 
ulic rozlepiono plakaty z nap isam i: .B ijcie 
żydów!*

Lltomlerzyce 30 października. Zdarzyły się 
tu  zaburzenia, podczas których wybito wiele 
o ‘-ien w  m ieszkaniach żydowskich. T rzy osoby 
aresztow ano.

i
„Dziinibi Palskien".

Sztokholm 29 października. W  miejsce do­
tychczasowego m inistra wojny jenerała  R ap - 
pego, k tóry  podał się do dym isji, m ianow any 
został m inistrem  w ojny m arszałek krajow y 
C rusebjórn.

Rzym 29 października. Doniesienia dzienni­
ków o chorobie papieża są niepraw dziw e. 
W czoraj przyjął papież na audjencji posła 
hiszpańskiego i biskupa z Indjanopolis, w p ó ln o - 
nej A m eryce.

Sofji 29 października. W czoraj ks. Ferdy­
nand  otw orzył now ą sesję sobrania m ow ą tro ­
now ą, w której wyraził nadzieję, iż deputow ani 
poprą usiłow ania rządu, skierow ane ku niesieniu 
pomoi.y ludności dotkniętej przesileniem  ekono- 
m icznem  i finansowym. Dalej konstatu je m ow a 
tronow a, że stosunki Bulgarji z R osją, T urc ją  
i sąsiedniem i m ocarstw am i są jak najlepsze. 
W spom niał także ks. F erdynand  o życzliwem 
przyjęciu, jakie go spotkało w W iedniu, a k tóre 
wskazujo, iż cesarz Fra, ciszek Józef żywi szczerą 
sym pntję dla narodu  bułgarskiego i jego władcy.

W  końcu zapow iada m ow a tronow a rozm aite 
przedłożenia rządowe.

Paryż 29 października. Z powodu kłopotów 
finansowych otruł się dyrektor Banku przemysłowego 
Barnard.

Budapeszt 30 października. W  tym  tygo­
dniu odbędzie się w ybór deputacji kw otuw ej 
i de egacji. W niesioną zoa;anie interpelacja z p o ­
wodu aresztow ań rezerw istów , m eldujących się 
po w ęgiersku.

Wiedeń 30 października. Byty prezes gabi­
netu  h i. Kazimierz Badeni wyjechał stąd  do 
S dros-Patak .

Wiedeń 30 października. Król grecki Jerzy 
przybędzie tu  na k ró tsi pobyt dziś z Paryża.

Budadset 30 października. W czoraj, jako 
w p iętnastą  rocznicę m ianow ania br. F ey erra - 
rego m inistrem  honw edów , zjawiła się u niego 
deputacja pod przew odnictem  sekretarza m ini­
sterialnego G rom ona i wręczyła m u adres g ra­
tulacyjny. W  klubie liberalnym  pow itano m ini­
s tra  głośnymi ok rzykam i: .E ljen*.

Busea 30 października. Giolitti wypowie­
dział tu  m ow ę, w której uderzał zarów no na 
obstrukcję, jak  i na dekret królewski zaprow a­
dzający różne obostrzenia polityczne Mówca do­
wodził, że czas zacząć erę reform  pozytyw nyck 
dla kraju.

Kalreruhe 30 p a ż d z im ik a . W -zyU  ca-* la  
na dw orze tutejszym  został? nagie odwołaną. 
M inisterstwo zakazało dziennikom, pikać o tern. 
Powody trzym ane są w tajem nicy.

Rzym 30 październik. P arlam en t został 
zwołany na dzień 14 listopada.

P ary i 30 października. h - y i s k i  m inister 
soraw  zagranicznych h r. 'M uraH ew  wyjechał do 
D arm stadtu. M inister D ticasse odprow adził go 
na dworzec kolejowy.

B&rcelona 30 października. W ielu m ieszkań­
ców tutejszych odmów ?o płacenia podatków .

Wiedeń 30 paździu : ikft. Wiener Ztg. ogła- 
tsa : Cesarz zezwolił na wyrażenie starszemu radcy 
galicyjskiej prokuratorji skarbu dr. Alfradowi Zy- 
g a d ł o w i c z o w i ,  przy sposobności przenissisnia go 
na własną prośbę w stan stalsgo spo zynku — naj- 
wyśizego zadowoltnia z powodu dlugomtnisj pełnej 
poświęcenia służby

Wiedeń 30 października. Członkami galicyj­
skiej komisji krajowej dla przyszłorocznej wystawy 
paryskiej mianowani zostali: Htnryk R e w a k o -
w i e z, redaktor K ur jera  lwowskiego; Ludwig 
S e e l i n g - S a u l e n f a l s ,  dyrektor fabryki i zarząd­
ca dóbr arcyksiącia Rijnera w Izdebniku; radca 
dworu i dyrektor kolei państwowych we Lwowie 
Ludwik W i e r z b i c k i .

Dalej mianewani: właściciel dóbr Andrzej hr. 
P o t o e k i  w Krzeszowicach — pierwszym, :t krajo­
wy inspektor szkoloy, radca dworu Jan F r a n k e — 
drugim wiceprezesem wspomnianej komibji krajowej.

Oporto 30 października. Związek kupców po­
stanowił wezwać rząd, aby przeprowadził uchwały 
weneckiej konferencji sanitarnej i zniósł kordon sa­
nitarny, jaki zaprowadzono z powodu pojawienia siî  
dżumy.

Paryż 30 paźdzernika. W szpitalu zmarł były 
sekretarz cissrza Maksymiljaua Emanuel Masserss, 
po którym pozostały ważne papiery, rzucające świa­
tło na stosunek Makaymiljana do dworu wiedeń­
skiego.

Budapeszt 30 października. Rodzinę hrabiego 
Lonyay wyjeehsla jnż na jego ślub z sreyksięłną 
Stefanją do Londynu. -

Berlin 30 października. Cesarz puaL ioi H, b; 
uszkodzone figury na pomniku zwycięstwa [postały  
nadal jako , pomnik barbarzyństwa.* Studenci poli­
techniki ogłaszają protest przociwko istniejącemu po­
dejrzeniu, jakoby oni pomnik uszkodzili.

Nadesłane,
Wszelki o kupony

i wylosowane papiery wartościowe
t.ypłaca 2 1—?

m potracenia irowizii lub losztńw
KANTOR WYMIANY

g. k. iprzyw. palie, akcyjn. Banku hipotecznego.

„Flirt” „Kraj
sajiflpsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassewskings
wyrobu

8 . W  N ie a n o j o w a k ie g o
188 i —p w *  L w o w i e ,

Wszędzie do nabycia.

MOSKĘ OSUSZENIA.
Donies ienia  rozmaite

pe  1 */* centa od w yrazu.

lety wizytowe, zaproszenia, k»rty i li»iy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
rfad artysL-litografiezny. Aateul Przy- 
ak we Lwowie, ul. Lindego 4

luP7Vlll i sn,Z0De> groszek cukrowy, 
JBlAjHKI fasolka zielona, julien na zupy 

lnb jako jarzynka 
pdeca jedynie 

H a n d e l
ulica Halicka 1. 8.

| a a u  j c u  j  u a a

W ła d y s łm  Bażanta

RillPR wywiadowcze Józefa Bi kle prze- 
D llrB  niesione zostało z Batorego na 
MuasHtaką 14 parter, poleca jak naj- 
•wnienniej oficjalistów prywatnych, oraz 
wszelką słnżbę z debremi świadectwami 
i rekomendacjami.

Oi sprzedteit
w ark mieszkalny) 9 mórg. ziemi */4 m. 
sadu dobrego. 4 kilometry od Chyrowa, 
S \ ,  od stacji Pohromil szosą Dom mie­
szkalny 4 pokoje, kuchnia, «chowck, pi­
wnica murowana, stodoła i  kurnikiem 
na sto sztuk drobin murowana. Spichlsrz, 
drewutnia i schowek z drzewa, dom i 
szpicMerz pod gontem. Ilndynki nowo. 
Wszystko ogrodzono. Bez długu. Ad^es 
Redakcja .Dziennika polskiego* A. B.

I g L || u  biuro iub leteree headlewy
LBM I ałoiony z 7 lnb 8 pokoi przy pl 
Marjaekim 1. 10 I. piątro. 982

I eću iit7 if egzaminowany z dłuższą p a- 
U iallluA J ktyką, zs szkołą lasową, 
z egzamin m z rachunkowości państwo­
wej i ogólnej, d szokuje posady leśniczego 
rewirowego lub rachmistrza w większym 
skarbie Postdę obejmie zaraz. Zgloszema 
z podaniem warunków pod N. N. Admi­
nistracja .Słowa peleklege* Lwów Cho- 
rąiczyzna 17. 1012

Pauiiuki z prowincji znajdą umieszcze­
nie, naukę kroju i krawieczy- 

zny w domu inteligentnym. Zgłoszenia: 
Karolina Klemensiewicz Kraków Zwierzy­
niecka 25. 1011

U f .} n |  wladowesól Restauracja i 9 lon 
naA lIP  jadalny z mleczarnią. Lwów 
ul Akademicka 16. Codziennie śmsdaaiz, 
obiady i kolacje w całych i pół porcjach, 
po cenach możliwie najniższych. Abona­
ment na obiaay i kolacje do domu. 
Marja Wawrzyklewloz. 996

R llli7r kiszone baryłeczk 5 klg. franco 
Ii j Ul G wysyła za 2 zł. Juljan Markowski 
Uście ruskie. 1010

Impressa
dla ogłoszeń, interesów handlowych, 
przemysłowych i osobistych, przyjmuje 
i uskutecznia po n a j t a ń s z y c h  cenach 
wszelkie aaeney, egłeszep a w pojedyń- 

czych lul zbiorowych dziennikach. 
Przyjmuje także zamówienia na wsyelkich 

prywatnych oficjalistów i nsnczycieli 
999 el. Mlzklewloza 22 Lwów 1-3

0  Q terojarki inteligentne, przyjmą 
MWI6 umieszczenie z wdzięcznością przy 
szpitalu do pielęgnowania chorych lub 
przy ochronce małych dzieci. Łaskawe 
[głoszenia pod adresem A. B. poste re­
stante w Osieku koło Źmigroda ost. p. 
Osiek.

1 0 0 — 1

ooooooooooooooooooooooooo
Fabryka drukarń, ttampiglij i czcionek

L. Frled, Jos.
W  W i e d n i u  I I .  T a b e r s t r u s e  N r .  8 0 .

Firma najznaczniejsza dia odsprzedających. 
1219 gftT Peeznklwaul ajenci. ' W  1—2

C e n n i k i  na  żądanie franco.

ooooooooooooooooooooooooo

miBsiąeznic
zarobić mogą pewn;e i rzetelni* bez ka­
pitała i ryzyka osoby każdego stann we 
w s z y s t b l e b  m l e j s e o w e ś c l a c l i  

przez sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów 

1336 Zgłoszenia do 1—9

Ludwika Ósterreichera
VII-. Dentzchegassi 8 Budapeat.

Dosprzedania lub
zamiany

bardzo ładny i rentowny

M a j ą t e k  z i em sk i
przy koleji, stac,a w miejscu, godzina 
jazdy do Krakowa, ze wspaniałym do­
mem mieszkalnym i stusownem otocze­
niem, z powodów rodzinnych na majątek 
we wschodniej GaLcji lub na kamienicę 
we Lwowie. 983 1—2
Zgłoszenia listowe poJ lit. B. W. Ki ków 

ulica 3w. Krzyża Nr 11 I, piętro.

b A /

Chustki wełniane
od zh. 1'80 997 1 -  2

Chustki włóczkowe
od złr. !■—

Barchany białe i Kolorowe
met- od 28 ct.

Bleflzna Jaegera,
szkarp itki i pończochy weł­
niane w wielkim wyborze 

poleca najtaniej
M A G A Z Y N

L 1U4227.

Obwieszczenie.

Lwśw pl. Kapitalny Nr. 2.
~ Cenniki i próbki nv żądanie.

. j S D A t W Ę O T R ^ i

ZZAIWSfMFKUJIDMIEM
działąjj na skórę m ^jąo

l"Wl

Z końcem bieżącego rokn urły wa okres czasn, na który niektóre rządowe sta­
cje inytnicznc w Galicji wydzierżav ione zostały i w bieżącym rokn przeprowadzoną 
zostanie licytacja ceiei dalszego ich wydzierżawienia.

Na tych stacjach, których korzystne wydzierżawianie dla Skarbu Państwa 
nie mogłoby nastąpić, zaprowadzonym zostanie pobór myta we własnym zarządzie, 
a pobór ten we własnym zarządzie poruczonym bvć ma w pierwszym rzędzie za 
odpowiedniem wynagrodzeniem pensjonist m, kwiescentom, prowizjonistom i inwa­
lidom, o ileby tacy byli gotowi do objęcia czynuości poboru myta pod przys ępnymi 
dla Skarbu Państwa warunkami i posiadali ku 'emu fizyczne i umysłowe uzdolnienie.

Pensjoniści, kwiescenci, prowizjomści i inwalidzi, k tóm  mają chęć ubiegania 
się o podobne zs jęcie na jednej z tulejszo-krajowTch rządowych1 stacyj mytniczych 
i posiad?ią kn temu uzdolnianie, powinn' ;ię zgłosić najdalej do tońca listopada 
b. r. pisemnie do tej Dyrekcji ckręgn skarbowego, w której okręgu dotycząca stacja 
mytnicza leży, wymieniając, przy której stacji mytniczej gotowi by byli sprawować 
pobór myta i za jakiem wynagrodzeniem.

C. k. Krajowti Dyrekcja dkarbu.
Lwów dnia 24 października 1899 1C02 1—1

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem w e  L w o w ie  
przy  u licy  K o p e rn ik a  1. 19

Fabrykę culrflw deserowych, czekolady, k a r n M
pod firmą

ADOLF TBUPITZ

herbatników

i wykonuje takowe po cenach najniższych. 
V. kilo cukr. deser, wraz z pud. 1-—

„ i omaaek mieszanych . —-80 
, , fasonowych . —-60

karmelków nadziewanych —-60

*/i kilo herbatników mięszanych —-80 
,  samych czekoladek . 1‘20

czekoladek pralinowych . l a50 
owoce kandyzowane . . 120

Pr yjmuje zamęwienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe ns 
oznaczuny czas. gag 1—3

R«e?s£t*r- T)r. HaxuMi«rz Qstass»weki - Baranik •, W)aścid«lc i wydawcy: Dr. IT. Ostaszewski - Barański A. MilsNi i Sy. Z drukarni ¥. ScJrwitta i Sr . i|®d zarzad®* St.


